
D n i a  2 9  m a j a ,  ! S ° /  S . W »  r o k u  1 8 4 7 «

M1JGE MURK.

( C i ą g  d a l s z y .  _)
Andre cofnął się z uszanowaniem. Toż, więc był 

ów jenerał Washington, który, jeszcze dwudziestole­
tnim młodzieńcem będąc, już się wsławił swoją śmia­
łą wyprawą ku Fort du Guesne, w trzydziestym 
roku życia dowodził już małym korpusem, a te­
raz, jak mówiono, z niechęci o lekceważenie ofice­
rów milicyi narodowej, z wojska wystąpił, iw  ma­
jętności swojej Mont-Yernou osiadł?

„Cieszę się mocno” — rzekł Andre tonem zobo­
wiązującym — »że z grzeczności pułkownika Ar­
nolda, poznałem jenerała, którego czyny odda- 
wna głęboką cześć we mnie wzbudzały. Może 
jeszcze, w razie odnowienia wojny w Kanadzie, 
będę miał szczęście z blizka uwielbiać go bardziej, 
i służyć bezpośrednio pod rozkazami jego.”

»W Kanadzie wątpię, ale może gdzie indzićj” — 
przejął Arnold z osobliwszym uśmiechem — „Cho­
ciażby Washington był walecznym jak Roland, a 
wodzem jak Aleksander wielki, jest on raz jenera­
łem milicyi, a wojskami regularnemi nie wolno teraz 
nikomu innemu jak tylko jenerałowi armii prze­
wodzić.”

»Gdyby taki zresztą był dzielnym mężem” — od­
powiedział Washington pogodnie — „cbętniebym 
pod nim służył Rozkazywać jest zazwyczaj tru­
dniej niż słuchać; a i posłuszeństwem można sła­
wę pozyskać.

vCŁodzi tylko o to , komu posłusznym być ma­
my, sir” — zawołał Arnold porywczo. — »Małom 
ja się doląd posłuszeństwem dosłużył, i radnym, aby 
już raz i na mnie kolej rozkazywania przyszła. Gdy 
mi Francuzi w Kanadzie kilka kul w nogę utkwili, 
nikt o tern ani pisnął, że byłem tylko ofieerem od 
milicyi, i osadnikiem —; gdybym był służył w ar­
mii, a był do tego jakim lordem, ha! natenczas 
wszystkie gazety byłyby jak najpocbwalniej o mnie 
pisały!”

»Niewiem” — odrzekł Washington z lekkim u- 
śmićchem — »czy pochwalne słówka są dostateczną

nagrodą za chromą nogę. Zresztą otrzymałeś pan 
inną nagrodę, której panu nikt odebrać nie może— 
to jest: uczucie dopełnionej powinności.”

„Wszystko to piękne!” — odparł Arnold ponu­
ro — „ale nikt jeszcze z tego nie utył.”

„Jednakoż miejmy nadzieję” — przejął doktor 
Warren z żywością — »że przyjJzie wkrćice czas, 
w kórym synowie Ameryki plony swych czynów 
zbierać będą. Nie mówię tu o materyjalnych zy­
skach i korzyściach, lecz o odzyskaniu haniebnie 
pogwałconych praw; a ta nowa era, będzie, jak 
sądzę, liczyć się od wczorajszego wieczora!”

»Tak, zaiste!” — wykrzyknął Arnold z zapałem.— 
>'Nie mogę dość wyrazić, jak mię to cieszy, że raz 
przecież do jawnych i otwartych kroków przycho­
dzi. Hej, panowie! Wypijmy za zdrowie tego, 
kto pierwsze hasło wydał.” — To mówiąc, .nalał 
pułkownik swoim gościom wina do śklenić, i spoj­
rzał wzrokiem porozumienia na doktora.

„Wyznaję szczerze” — rzecze Washington spo­
kojnie — „że wypadek wczorajszego wieczora nie 
wielce mi się podobał. Po gwałtach idą gwałty, 
po wykroczeniach z jednej strony, wykroczenia z 
drugiej.. Kolonije mają prawne środki do warowa­
nia swoich naturalnych i politycznych swobód, i są 
dość silne, aby zmuszone były chwytać się środków 
bezprawnych. Kto się chce ustrzedz niesłuszności, 
musi przdwszystkiem zważać, aby sam niesłuszno­
ści nie wyrządzał.”

»A więc ganisz jenerale splondrownnie i zni­
szczenie ładunku herbaty?” — zapylał Andre cie­
kawie.

„Zewszcchmiar” — odpowiedział jenerał. »To mię 
tylko pociesza, że przy tych wydarzeniach, wywo­
łanych postępowaniem parlamentu, ar.i jedno życie 
ludzkie nie padło ofiarą, i że powaga korony by­
najmniej obrażoną nie była. Nigdzie ani jednego 
obelżywego słowa przeciw królowi nie słyszano.”

,„A przecież okrzyczą nas buntownikami!” — za­
wołał Arnold.

„Mniejsza o to, będziemy się z tego śmiać i mil­
czeć” — odpowiedział jenerał.
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„A gdy się na osoby i prawa nasze targnąć po­
ważą V” — zagadnął Warren.

»Natenczas będziein się bronić® — odrzekł ozię­
ble Washington. »Ustawy podają nam w tej mie­
rze dwa niechybne środkij pozwalają nam naradzać 
się i uzbrajać ®

»Ależ temu oni właśnie zechcą przemocą prze­
szkodzić® — zawołał Warren.

»Więc to uczynią na własne niebezpieczeństwo, 
i sami własną ręką rozerwą te węzły, które nas 
do ustaw i do Anglii wiążą. Byle ray tego pier­
wszego kroku nie uczynili® — mówił Washington 
spokojnie z wrodzoną sobie godnościąy co Andre- 
go do tego przekonania zniewoliło, że, jeźliby Ame­
ryka jeszcze kilku takich mężów' miała, żadnaby 
moc ziemska nie zdołała nierozsądnemi lub gwałlo- 
wnemi ugjąć ją środkami.

W  ciągu śniadania rozmawiał Washington wiele 
z młodym oficerem .angielskim, który jak się zda­
wało, bardzo mit się podobał; uprzejmy sposób o- 
bejścia się jenerała, jego umiarkowanie w osądze­
niu nierozważnych kroków, jakie w sprawie kolo- 
nijów ze strony Anglii przedsiębrano; godność z ja­
ką to wszystko wykładał, co Ameryka czynić po­
winna, aby sobie samej nie ubliżyła, a przytem na 
wszelki wypadek, z toru prawości nie zeszła; to 
wszystko tak żywą czcią i przychylnością przejęło 
młodego Anglika dla przyszłego bohatera Ameryki, 
że pod koniec rozmowy, raz jeszcze w zapale mło­
dzieńczym wyrzekł otwarcie: za jak wielkie miałby 
to sobie szczęście, gdyby mu los w razie wojny, 
przy boku tak światłego wodza służyć dozwolił.

Z godzinę może trwała ta rozmowa, gdy Washing­
to n — zbyt wcześnie dla Andrego— pożegnał puł­
kownika, a po niin odszedł zaraz i doktor Warren. 
Przez dłuższy czas rozprawiał porucznik z uniesie­
niem o jenerale, czemu pułkownik dość chętnie przy- 
słuchywać się zdawał, tylko, że niekiedy szyderczo 
się uśmiechnął. Gdy Andre'skończył, rzekł pan 
Arnold ozięble:

»Warrtn jest entuzyjastą, który wszystko na łeb 
na szyję robi, i radby trząść gruszki, za nim je­
szcze dojrzały; Washington zaś przeciwnie jestto 
Kunktator, który radby toczący się wóz cza­
su powstrzymać, aby nikt szkody nie poniósł, ztem- 
wszystkiein, da się on sam naprzód i dalej niż się 
spodziewa, temu wozowi unieść. . Obaj są za ma­
ło praktyczni, i zanadto mi wiele mędrkują. Co 
do mnie, ja lubię brać rzeczy, jak są. Lecz dość 
już o polityce.®— Puczem przystąpił do biurka, i 
wyjąwszy list z niego, ozwał się do porucznika.— 
„Mówiłeś panie Andre z moją żoną,o swojem przy­
wiązaniu do Eleonory, i oświadczyłeś, iż chciałbyś 
sio z nią żenić. Moja żona zapewnia, że panna 
jest ci wzajemną. Aż póty byłoby to wszystko 
pięknie i dobrze, a pan wiesz, że nie mam nic prze­

ciw tobie, i owszem cenię go daleko więcej, niż 
wszystkich waszych oficerów sztabowych i pani­
czów Iordowskich, którymi' stara Anglija tak hoj­
nie nas zaopatrza. Ztemwszystkiem, s ir , musisz mi 
dwie rzeczy wybaczyć: raz, że nie jestem zako­
chanym", a zatem nie mówię jako kochanek, po- 
wtóre, że śdśle wiadomej mi woli ojca Eleonory 
trzymać się muszę. Oto masz pan list, który, 
z łoża śmiertelnego do mnie pisał. Zaleca on mi 
w nim, zważać na to, aby Eleonora, idąc za mąż, 
odpowiedny swoim stosunkom związek zawarła. Ma­
jątek Eleonory jest wprawdzie nieco zawikłany, 
da się zapewne dopiero zwolna oczyścić; mimo to 
jednak będzie ona z czasem miała może ze dwana­
ście do piętnastu tysięcy funtów szterlingów roczne­
go dochodu. Pan — przebacz panie'Andre, że z 
wojskową otwartością do ciebie mówię — nie po­
siadasz żadnego majątku. Przytem musisz wspierać 
jeszcze matkę i dwie siostry; jesteś poruczn.kiem, 
i zapewne HHigo jeszcze potrwa, zanim zwyczajną 
droga wyższego stopnia dostąpisz. Pozwólże mi 
pan.— powlarzam, iż mówię tu nie jako kochanek 
ale jak opiekun Eleonory— zapytać się, czy porucznik 
bez majątku, zniewolony jeszcze utrzymywać mat­
kę i siostry, może się nazwać odpowiednym mająt­
kowi Eleonory mężem?®

pjeźli pan jedynie pieniądze i stopień pod tern ro­
zumiesz® — odpowiedział Andre po krótkiej chwi­
li bolesnym tonem —- „tedy inu*ę istotnie na to 
pytanie w zaprzeczający sposób odpowiedzieć.® 

»Rozumićm pod tein to® — odrzekł Arnold dość 
sucho, co cały świat, mianowicie zaś każdy ojciec 
i opiekun, pod tein rozumie.”

»Natenczas®— ozwał się Andre srnulno— »mu- 
siałbym zrzec, się wszelkiej nadziei zezwolenia pań­
skiego.®

„Hm® — przejął Arnold żywo — »tego ja wła­
ściwie powiedzieć nie chciałem; wynurzyłem tylko 
moje wątpliwości w lej mierze. Stopień albo ma­
jątek, są w istocie dwoma główoemi przeszkodami 
tego małżeństwa, na które zresztą, rozumie się po 
niejakim czasie, wealebym chętnie zezwolił. Ale 
czyż niema środka dćjścia krótszą drogą do sto­
pnia, a tein samem i do majątku? Żyjemy teraz 
w czasie obfitym w wypadki, w czasie przesilenia 
się politycznego, a w takiejto porze nie jeden już 
młody i utalentowany człowiek nad podziw szybko 
szczęście zrobił.®

»Wyznaję sir, iż go nie zupełnie rozumiem®, — ' 
odpowiedział porucznik z wielką uwagą.

Pułkownik wskazał na sofę, i sam pierwszy na 
niej usiadłszy, mówił dalej:, Znasz pan położenie 
kolonii. Rzeczy doszły do ostateczności, struna prze- 
tężona aż do pęknięcia, a to pękniecie, zaszło już, 
jak sądzę, wczorajszego wieczora. Ministeryjum an­
gielskie użyje środków gwałtownych, nastąpią śledź-
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twa kryminalne, i Bóg wie, co jeszcze więcej. Mo­
że parlament wcale przywilej prowincyi zniszczy. 
Ha, mniejsza z lem. Czem zawzięciej, tern lepiej.— 
Że tu u nas nie tak ozięble na to patrzą, rozumie 
Bię sa.no przez się. Jeźli towarzystwo kolonijalne 
jako takowe rozwiązanem zostanie, tedy pojawi się 
ono znowu jako liga. a wtedy Masachusetls z in- 
nemi prowincyjami, związek zawrze-— Jednakże tak 
dalece rzeczy jeszcze nie dojszły. Przeciw naradza­
niu i uzbrajaniu się, nie można według istnieją­
cych ustaw nic zarzucić. Jedno i drugie nastąpi 
temi dniami. Wkrótce zgromadzą się reprezentanci 
w Ko.tkord, tam będą założone magazyny wojenne, 
i pozostanie pewien oddział wojska ku obronie miej­
sca. Cóż, micłbyś pan ochotę podjąć się uorgani- 
asow nia spraw wojskowych w Konknrd, i zrzeć się 
swego stopnia w armii królewskiej? Gdyby oko­
liczności nad spodziw ku spokojowi i zgodzie się 
nakłoniły, tedy musianoby pana oczywiście wyna­
grodzić, o cobym ja się postarał; a nikłby mu nie 
był w stanie uczynić najmniejszego zarzutu, ile że 
w niczein przeciw ustawom nie wykroczyłbyś.”

„A jeźli ministeryjum, >ak to przewidzieć możne, 
przernucy i broni użyje, jeźli po zniesieniu przywi­
leju wolności, tutejsze poruszenia rokoszem być u- 
zna?” zapytał Andre wątpliwie.

Arnold spojrzał na porucznika wzrokiem pełnym 
znaczenia, uderzając ręką po lewem biodrze, na 
którem szpada za zwyczaj wisi, a potem rzekł: 

„W takim razie jesteś pan majorem i adjutanlem 
Washiugtona, lub tego, ktoby naczelne objął do­
wództwo, gdyby Washington przyjąć go niechciał.” 

„A zatem wojna domowa, bunt?” zapytał An­
dre przelękniony.

, Takby to istotnię z początku nazywano; może 
nawet i później, gdyby rzeczy się niepowiodły; 
w przeciwnym razie, znalazłyby się pochwalniejsze 
nazwy na to” — odrzekł Arnold szyderczo, i zo­
stawiwszy porucznikowi jakiś czas do namysłu, 
dodał spokojnie: „1 cóż pan o moim wniosku są­
dzisz?”

Gdyby Andre swoje prawdziwe uczucia mógł był 
wynurzyć, byłby mu bez względu najotwartszą znie­
wagą i wzgardą odpowiedział; atoli zachowanie z 
Eleonorą zmuszało go do względniejszego obcho­
dzenia się z pułkownikiem, a przeto rzekł jedynie:' 

„Zapomniałeś pap, iż nic jestem Amerykaninem, 
lecz Anglikiem.”

„Zaprawdę” — , ozwał się Arnold irnnijnie. „Te­
go zarzutu nie rozważyłem. Zdało mi się, iż pan 
podzielasz zdanie owych młodych przedsiębiorczych 
ludzi, co to mówią: „Tam ojczyzna gdzie dobrze.” 
Zarazem myślałem sobie, że posiadłości Eleonory 
nie w Anglii lecz w Ameryce leżą, i że pan przeto 
małżeństwem swojem oczywiście kolonistą zostaniesz. 
Zręrztą niemam ja bynajmniej chęci namawiania

pana do sprawy, z którą ja nawet Barn tylko dla 
tego się łączę, że okoliczności puteinu mię skłania­
j ą c a  przedewszy stkićin, że w służbie królewskiej 
mimo postrzelonej nogi i nadwerężonego zdrowia, 
żadnej niedoslużyłem się nagrody.”

»Co do mnie” — odrzekł Andre — ,>pojmuję bar- 
dzo dobrze, iż równie z tej zasady, jak osobliwie 
ze stanowiska patryjotyzmu amerykańskiego, można 
stosunki tutejsze wcale inaczej niż w' Anglii wi­
dzieć, a nawet może do ostateczności przypuścić. 
Umiem też ubolewać nad temi smutnemi okoliczno­
ściami; co więcej, umiem jeżli nie pochwalać, te­
dy przynajmniej szanować pow'ody, które Amerykę 
do jawnego oporu zmuszają; lecz dobywać oręża 
przeciw inojej ojczyźnie i jej sprawie, będąc ofice­
rem królewskim, opuszczać służbę w tej chwili — 
miałbym sobie za ochydną zdradę, chociażby nawet 
nadzieja otrzymania ręki Eleonory od tego zawisła.

Wciągu tej mowy, która zacnemu młodzianowi 
rumieńcem zniewagi, piękne lice powlekła, wpatry­
wał się Arnold ponuro w porucznika, i spuściwszy 
na chwilę oczy w ziemię, ozwał się po krótkim 
namyśle:

„Ha, jeźli tak, s ir , tedy żałuje mocno, że na 
ten raz muszę mu odmówić mego zezwolenia do 
związku z Eleonorą. Ale chciej mię zrozumieć, 
m^wię. na ten raz. Jeźh się panu powiedzie wy­
szczególnić w wojnie , do której, niewątpliwie 
przyjdzie; jeżli pan wyższy osiągniesz stopień, a 
Eleonora zawsze jeszcze wzajemną mu będzie; na­
tenczas nie zechcę wam dłLżej przeszkadzać. Mu­
szę pana jednak zrobić uważnym, że spełnienie twych 
życzeń przez to w daleką nsuwa się przyszłość, i 
na każdy wypadek po ukończonej dopiero wojnie 
pomyślny skutek wziąć może— a umysł kobiet jest 
zwykle zmienny! Nadto muszę pana prosić, aż do 
wzmiankowanego czasu zaprzestać wszelkiego zno­
szenia się z panną, ktorąby to skompromitować 
mogło.”

»A pozwoliłtebyś mi pułkowniku” — ozwał się 
Andrć nieśmiało — „wejść w listowną koinunika- 
cyję z Eleonorą, jeżli ona na to przystanie?”

„Pozwalam” — odpowiedział pułkownik po nie­
jakim namyśle — ->byle to potajemnie się nie dzia­
ło , a wszystkie listy szły na ręce mojej żony. Tak 
widzisz pan; że niemam nic przeciw twojej oso 
bie, i jedynie w duchu ojca Eleonory małżeństwu 
waszemu się sprzeciwiam. Dla kogo innego nie 
miałbym tyle względów. Zresztą szanuję ja twoję 
rozwagę, i sam nawet, chociaż jestem Amerykaninem, 
podobniebyni rzeczy uważał, gdyby nie oburzająca 
niewdzięczność, jakiej od rządu angielskiego dozna­
łem.” — Poty ch_słowach powstał pułkownik, do­
dając tylko: »&ądzę, iż nie potrzebuję wymagać od 
pana słowa honoru na zamilczenie tego, o czem tuśmy

*
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właśnie rozmawiali. Wygadanie eię z tein, mogło­
by panu wielce szkodzić.''

Z głębokim smutkiem w duszy, opuścił Andre 
mieszkanie pułkownika. Tek więc wszelkie widoki 
pozyskania ręki Eleonory, przelotnym snem się roz­
wiały! I nie pozostało mu nic innego, jak  tylko 
życzyć sobie lego, co w przekonaniu swojem po­
tępiał, życzyć sobie wojny domowćj, w której mógł­
by w istocie dopiąć szybcej stopnia, sławy, mająt­
ku — nieodbitych warunków do zezwolenia pułko­
wnika. Jakoż bądź co bądź, postanowił w razie 
wojny, nie szczędzić życia, aby w ten spesób cel 
upragnionego szczęścia osięgnąć; na teraz zaś, przy 
najbliższem i osletniem widzeniu się z kochanką, 
które za pośrednictwem pułkownikowej nastąpić mia­
ło ; zamierzył wyłożyć Eleonorze otwarcie swoje 
obecne nadzieje i obaw'y, jako też zamysły swoje 
n̂ i przyszłość. Gdyby Eleonora okazała się goto­
wą oczekiwać tej oddalonej jeszcze przyszłości, te­
dy wszelki uczciwy środek, chociażby najśmielszy 
i najniebezpieczniejszy, będzie inu zarówno pożą­
danym.

Zahdnie wróciwszy do domu, przypomniał sobie 
Andrć, iż czas już pójść do gubernatora. Już też 
w istocie czekano tam na niego. Jenerał Gage 
przechodził się tam i sam po pokoju, przysłuchu­
jąc się niechętnie śledztwu lndyjanina, posądzonego 
o udział w wczorajszym napadzie na okręt. Że In- 
dyjanin bardzo mało mówił, a przyteni nadawy 
czajcie źle po angielsku się wyrażał, przeto nie 
można było nic zeń w ywiedzieć się, prócz, iż śrorl 
tłumu nieznajomych ludzi, rozruchowi się p zypa- 
trywał.

„Niepojętą jest rzeczą” —  oz wie się jenerał po 
francuzku do badającego oficera — „jak ten czło­
wiek twierdzić się waży, że owi ludzie, co na o- 
kręt napadli, nie byli Indyjanami. Wszakże tysiące 
widzów to poświadczają.... Doprawdy, jestlo bez­
czelność utrzymywać coś podobnego.”

„Jakże „mój brat” dowiedzie, że ludzie, którzy 
beczki z herbatą rozbijali, nie byli Indyjanami z 
plemienia Mohaksów, gdy oni przecież ten sam strój, 
co Mohaksy, na sobie mieli, ten sam okrzyk wo­
jenny wydawali ?” — zapylał prowauzący śledztwo 
oficer"

„Okrzyk wojenny?” powtórzył Indyjanin wzgar­
dliwie. „Mógłżeby brat mój słyszeć psa skowy- 
czącego, a mniemać że to był nieJźwicdź?”

„A strój?” — pytał dahj oficer. „Widzisz te 
Mokasyny, to orle pióro, które jeden z nich zgubił?” 

„Orle pióro? Strusie pióro!” rzekł Indyjanin z po­
śmiewiskiem. »I jedrtażto ręka sporządziła te mo­
kasyny, co mi tu pokazujesz i te, co ja tu mam na 
nogach?” dodał przyrównując. podany inu choda- 
czek do swego 

Na pierwszy rzut oka można było oba mieć za

dość podobne do siebie; wszakże przy bliższem 
wpatrzeniu, okazywała się istotna różnica.

„Pocóż te wszystkie ogródki i wykręty?” zawo­
łał gubernator, mierząc gnieWnym wzrokiem Indy- 
janina.— „Gdy go przed sąd wojenny postawimy, 
przekona się, że kłamstwo na nic mu się nie przyda.” 

»Kłamstvvo?!” zawołał hardo Indyjanin, wyciąga­
jąc się w całej swojej długości — „Czarny ptak L”
Nie mówi co nieprawda. Ani jednego Mohaka na 
okręcie! Same „blade twarze.”

W  tej chwili wszedł Andre do pokoju. Chociaż 
uniform miał na sobip, przecież indyjanin zaraz go 
poznał.

„Ten był przy tem” — rzekł spokojnie stary Mo- 
hak, i wskazał na wchodzącego.

„Widziałeś pan wczoraj wieczorem lego Indyja- 
nina?” zapytał jenerał Gage porucznika.

» Widziałem!” odpowiedział zapytany, przypatru­
jąc się staremu. »S£at on tuż obok mnie. i utkwił 
mi przez to samo -w pam‘ęci, że nie mieszał się 
do napadu swoich rodaków, i nie był pomalowany 
jak oni.”

»Ani jednego Mohaka na okręcie!” zawołał upor­
czywie Indyjanin.

„Powiadasz pan” — ozwał się jenerał do Andro­
go — „że stał niedaleko pana, gdy beczki rozbija­
no? I jesteś pewnym, że się nie mylisz?”

„Wiem to z pewnością; i właśnie przypominam 
sobie, że mówił wówczas) iż owi napastnicy nie 
byli Mohakami.”

Tu siary Indyjanin z wyrazem najszczerszej pra- <
wdy, złożył rękę na swej nagiej piersi, na której 
jakieś znamię zwierzęcia, jako godło jego plemie­
nia, w niebieskiej barwie było wypiętnowane.

„Głos »Czarnego ptaka” nie jest głosem kłamli­
wego drozda” przemówił.— wŚpiew jego jesl 
zawsze ten sam, czylo pod tomahakiem (toporem) 
czy przed rurą ognistą: Tylko „blade twarze!”
Ani jednego Mohaka na okręcie.”

„Ponieważ pan utrzymujesz” — rzecze jenerał Ga­
ge potrząsając głową — „że ten Indyjanin stał obok 
pana, i nie należał do rozruchu, tedy nie inużna 
w istocie tym sposobem dojść końca rzeczy „Moj 
brat” może się oddalić. Wierzę temu że jest nie­
winnym.”

Indyjanin nie mówiąc ani słow a, zwrócił się ku 
drzwiom, i miał już odejść, ale, jakby się namyśli­
wszy, spojrzał raz jeszcze po za siebie, i wpatrzył 
się z. uwagą w twarz. Andremu; poezein wyszedł 
spokojnie i w- milczeniu.

Zaraz nazajutrz miał Andre rozirowę z Eleono­
rą. Jak zawsze tak i teraz była inu w tem pani 
Arnold pomocna, która o ile w całym Bostonie nie 
tylko ze swojej piękności lecz oraz z rzadkiej do­
broci i szlachetności serca słynęła, o tyle ' też cd 
naszych kochanków jako ich anioł opiekuńczy u-



— I?3

wielfcianą i raczoną była. Przy zejściu się z An- 
drem, pocieszała go ona nadzieją rychłego posuaienia 
się na wyższy stopień, czego w obecnych okoliczno­
ściach można było istotnie z pewnością się spodzie- 
wfć. »Zresztą jest Eleonora jeszcze w tym wieku” — 
dodała — „że zwłoka dwóch, trzech lat, zaledwie 
na wzmiankę zasługuje.” W końcu oznajmiła po­
rucznikowi, iż dla uciknienia wszelkich niedogodno­
ści, któreby wyniknąć mogły, gdyLy oboje kochan­
kowie nie śmięc się widywać z sobą, w Bostonie po­
zostali, zamierza wywieźć Eleonorę do swoich ma­
jętności w pobliżu W istpoint, dokąd też Andre li­
sty ma adresować.

Już dnia następnego służba wojenna powołała 
młodego porucznika do czynności. Jene.ał Gage 
przedsięwziął wszelkie środki ku przytłumieniu gro­
żącego powstania. Wkrótce też nadeszły surowe 
rozkazy z Anglii, Ogłoszono port bostoński jako 
w stanie oblężenia będący. OJebrano przywileje 
prowincyi. To sprawiło powszechne rozjątrzenie 
tak w Bostonie jak i w całem Massachusets. Zgro­
madzenie reprezentantów tamecznych wezwało re­
sztę prowincyi do związku, i  postanowiono zerwać 
wszelkie slosnnki z Angliją, aż póki owe ustawy 
cofnięte nie zostaną. Wszędzie nagromadzano broń 
i zapasy, w Konkord założono skład główny, i u- 
tworzyły się roty ochotników, które dla małego 
wzrostu większej części żołnierzy, otrzymały od An­
glików wzgardliwy przydomek „minute-men, czło­
wieczku” Wkrótce nadpłynęło z Anglii 12.600 
wojsk? pod jenerałem Bóurgoyne, Clinton i Ho we. 
Jenerał' Clinton wyprawił oddział do Konkord, aby 
zabrać nagromadzone tam zapasy wojenne. Pod 
Łeksinglon spotkał się ten oddział z garstką uzbro­
jonych Amerykanów. Major Pitkarin, dowodzący 
Anglikami, wezwał ich do złożenia broni. Gdy ci 
się wzbraniali, kazał dać do nich ognia. Jeden 
z Amerykanów poległ. „Zemszczę się!” zawołał 
drugi, a z jego strzałem powstaje wojna domowa, 
która się dla Anglii utratą kolonij zakończyła. Szczu­
pły oddział angielski, napadnięty od przemożnej li­
czby powstańców, został rozbitym. Szczątki jego 
ocarł nadciągający w pomoc lord Percy. Teraz 
wszystkie prowincyje wzięły się do oręża. W kilku 
dniach wszędzie już wrzała wojna, a w pobliżu Bo­
stonu, pod BunkerhiiI, na owym punkcie, który An­
dre podczas swoich odwidzin u Arnolda jako naj­
korzystniejsze stanowisko oznaczył, stoczono walną 
bitwę. Amerykanie wprawdzie utracili tam dokto­
ra — teraz już jenerała — W arren, lecz oraz do­
wiedli, iż godni są mierzyć się na pobojowisku z naj- 
Irpszem wojskiem europejskiem.

Zleniwszysfkiem początek wojny zanosił się dość 
nieszczęśliwie dla kolonij. Walerzne, wyćwiczone 
wojsko, znakomici wodzowie, jak sławny z nie­
mieckich i portugalskich wojen jenerał Bourgóyne,

śmiały i lubiony Clinton, lord Howe bohater z ro­
du, wreszcie dowodzący pod nimi regimentsr ze, jak 
Grant, Robertson, Pigot, wreszcie lord Percy, na­
zywany przez Amerykanów, „wielkim Northum- 
bryjczykiem,, — wszystko to tworzyło razem po­
tęgę, której Amerykanie od razu zrównowa­
żyć nie mogli. Mieli oni tylko jednego męża, ałe 
na szczęście ten jeden większym był od wszystkich 
tamtych. Byłto Washington. Dowodzili też jeszcze 
inni waleczni mężowie pod jego rozkazami, jak 
Putnam, Arnold; lecz wszystkie ich imiona utonęły 
w blasku je g o  nieśmiertelnego imienia. Dopiero gdy 
Lafayette jako zastępnik i obrońca wolności amery­
kańskiej wszedł w bojowe szranki, spłynęło też i 
na tego młodego bohatera nieco z tej promienistej 
sławy. t

Z obojej strony czyniono coraz większe usiłowa 
nia. Anglicy sprowadzali wciąż nowe masy wojska, 
nie tylko swoje ale r niemieckie; jednakże gdy się 
Francyja za sprawą wolności oświadczyła, Amery­
kanie wzmocnili się posiłkami, które im admirał 
d’Eslaing, ze znaczną ftotą przybyły, na ląd wysa­
dził. Zawsze jednak głównym zastępem i wszy­
stko organizującym w tym boju, był Washington. Naj­
mężniejszy dowódzca w boju, najmędrszy polityk 
w radzie, najskromniejszy obywatel w kole domo­
wym; pozyskał sobie szacunek przyjaciół, i już 
wtedy moŁna było przewidzieć, iż sława nazwiska 
Jago będ.jc tak długotrwałą, jak długo ocean swe 
fale c wybrzeża Ameryki łamać będzie. Zupełnem 
jego przeciwieństwem był Arnold, dowodzący już 
teraz pod nim nie tylko znacznym korpusem, ale 
nawet całem lewem skrzydłem armii amerykańskiej. 
Jego chciwość, rozrzutność, wppdzająca go w dłu­
gi, nieustanne swary z towarzyszami broni, przy- 
tem sprzeciwianie się rozkazom kongres i , ściągnę­
ły mu pomimo uznanej waleczności i talentu wo­
jennego, powszechną nienawiść u wyższych i pod­
władnych. Osobliwie podczas jego pochodu ku 
Kwebekowi dały się zewsząd słyszeć skargi na zdzier- 
stwo i przeniewiersłwa. Musiano go nawet poddać 
pod sąd wojenny, a ten byłby go nieochybnie win­
nym uznał, gdyby nie względy kongresu, który 
potrzebując wojskowych talentów Arnolda, rozka­
zał Washingtonowi oświadczyć mu tylko publiczną 
naganę. Miino oszczędnych wyrazów, w jakie wódz 
naczelny tę naganę ubrał, tkwiła ona głęboko w du­
szy Arnolda, mającego się za niewdzięcznie obrażo­
nego, Nie pomogły żadne przyjazne oświadczenia 
kongresu i Washingtona, nie pomogło i to, że mu 
chciano zostawić nadal naczelne dowództwo nad lewem 
skrzydłem; Arnold złożył się słabością zdrowia, i 
zażądał tylko, aby mu obronę twierdzy Westpoint 
zlecono, co się też wreszcie siało.

Podczas gdy Arnold tak coraz bardziej na sławie 
tracił, Andre przeciwnie nabywał z każdym dniem
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Większegc powalania i wziętości w całem wojsku. 
Towarzysze lubili go jako najserdeczniejszego kole­
gę, jenerał Clinton kochał go jak przyjaciela, owszem 
jak syna, wszystkie przedsięwzięcia wiodły mu się 
pomyślnie. Wkrótce też postąpił młody porucznik 
na kapitana, a 'w  początkach drugiej, właśnie co 
Rozpoczętej wyprawy, osiągnął stopień majora. Nie 
można było w:ęc wątpić, iż skoro wojna się skoń­
czy, życzenia naszych kochanków pomyślnym skut­
kiem uwieńczone zostana I’.żytem nie był Andre

igdy bez wszelkiej wiadomości od Eleonory. Po­
magał mu w tern głównie sir Shippen, ojciec puł­
kownikowej, który od czasu do czasu bocznemi 
drogi, listy od przyjaciółki i kochanki z zapewnie­
niem niezmiennych uczuć nadsyłał. Lubo jednak 
Andre wymaganiom pana Arnolda zadcsyć ^już u- 
czynił; unosiła go przecież niepowściągniona chętka 
dokonania jakiegoś niezwyczajnego czynu, którym- 
by się trwalszej mógł dobić sławy. Jakoż nastrę­
czyła się w rychle sposobna po temu pora. , Oba 
wojska nieprzyjacielskie stały naprzeciw sobie. Twier- 
dza Weslpoipt, już przez się wielkiej wagi, naby­
ła jeszcze większej, blizkością nieprzyjaciół, gotują­
cych sie do stanowczej rozprawy. Zdobycie twier­
dzy tej przez Anglików, pociągnęłoby nieobliczcne 
za sobą skutki, a możeby nawet szalę całej walki 
na szkodę Amerykanów przychyliło.

Pewnego ranka otrzymał major Andre rozkaz u- 
dania się natychmiast do jenerała Clinton. Wszedł 
szy do pokoju, ujrzał jenerała bardzo uradowane­
go, a na stole dwa listy, jeden jeszcze opieczęto­
wany, drugi rozwarty.

„Czytaj majorze” — ozwał się jenerał, odprawi­
wszy ordynansy z przedpokoju i drzwi zamkrąwszy. 
Andre wziął podany sobie list, otwarty, i zdziwił 
się nadzwyczajnie, postrzegłszy pudpis Arnolda. 
Treść tego listu była następująca.

nOpuszczając sprawę mego króla i pana” — pisał 
Arnold — „mniemałem przeto przysłużyć się memu 
krajowi. Omyliłem się okropnie, a teraz wracam 
do opamiętania. Oprócz wyrzutów sumienia, do­
znałem od mojej uwiedzionej ojczyzny, niesłychanej 
niewdzięczności. Wmiaet nagrody, poddano mię pod- 
sąd wojenny, a gdy mię ten za niewinnego imał 
uznać, publiczną naganą uprzedzono wyr )k jego; 
która to nagana daleko boleśniej mię dotyka, niż 
wszystkie rany poniesione w usługach kraju Przyj­
muję to za skinienie losu, który mnie drogę do na­
prawienia przeciw króiowi popełnionego występku 
otwićra. Znasz jenerale ważność twierdzy West- 
point poruczonej obronie mojej. Owoi, jeźli mi 
słowem honoru przebaczenie królewskie, ■ staranność 
ministeryjum b dalsze moje utrzymanie zaręczysz, 
jestem gotów poddać ci twierdzę. Jednakże muszę 
wprzódy znieść się potajemnie z wyznaczonym mi 
pośrednikiem, a tym pośrednikiem nie może być

nikt inny, jak tylko major Andre, w którego prze­
zorności i zręczności zupełne mam zaufanie. W ra­
zie przyjęcia mojego wniosku, oczekuję majora przy­
szłej soboty o północy, w lasku, przytykającym 
do zamieszkanego przez moje żonę dworku.

Arnold.”
Andre nie pojmował się z zadziwienia. Natłok 

sprzecznych uczuć owładnął serce jego. Radość 
z pzedsięwzięcia, które mogło przyspieszyć koniec 
wojny, oburzenie przeciw zdradzie Arnolda, powab 
niebezpieczeństwa, połączonego z osobistem wejściem 
jego w zamysły zdrajcy; wszystko to dziwnie 
w duszy mu się mąciło.

„Oto drugi list, do ciebie, majorze” — rzekł 
Clinto, podając mu list zapieczętowany, a opiewa­
jący, jak następuję:

»Wiem że mię ganić będziesz; ale nie zaznałeś 
nigdy jeszcze męczarni obrażonego honoru, ani o- 
wych uczuć nienawiści i zemsty, którćmi pierś mo­
ja pała Pokażę tym niegodziwcom, którzy mię 
poniżyć chcieli, co to jest, obrazić mię! Przyby­
waj dla umówienia się ze mną, a tego samego dnia, 
kii dy sztandar starej Anglii z wałów twierdzy West- -  
point powieje, złożę rękę twoję, w rękę Eleonory,” 

Majorowi krew w żyłach zawrzała, gdy tę kart­
kę przeczytał. Stanąć tak niespodzianie u celu ży- 
czen swoich, widzieć ich spełnienie połączone z do 
konaniem przedsięwzięcia, które tak niezmierne skut­
ki dla całego narodu rokowało — byłnto czcześpie, 
o jakiem przed chwilą aniby marzyć był się nie 
ośmielił. Jenerał dostrzegł wzruszenia młodego czło­
wieka i rzekł:

„Wcżność uczynionej nu tu ofiary, każe ją jak- 
najspieszniej otwartemi rękoma przyjąć, i na wła­
sną odpowiedzialność na wszelkie warunki przystać. 
Ztemwszystkiem. nie mogę i nie chcę pana zmuszać 
do podjęcia się żądanego pośrednictwa, które w die- 
pomyślnym razie, zgubą ci grozi. Raczej więc ja­
ko przyjaciel, niż jako przełożony, pytam sie: czy 
chcesz się podjąć tej posługi^”

Major Andre wskazał jenerałowi w odpowiedz bi • 
let Arnolda do niego pisany, a jenerał, znający sto­
sunki majora, zrozumiał, że to była przyzwalaiąoa 
odpowiedź.”

„Bądź co bądź” dodał po krótkiej chwili— »na­
leży się mieć na ostrożności... ”

>'Znam tu kilku ludzi, przychylnych naszej spra­
wie” — przejął z żywością Andre. — „Wezmę je­
dnego z nich za przewodnika pomiędzy poczty nie­
przyjacielskie.”

„Nie!” — odparł jenerał »Mógłbyś być schwy­
tanym. i według ustaw wojennych, haniebnej uLedz 
karze. W ten sposób zezwolić na to nie mogę. 
Mam owszem plan następny: Niuz okręt wojenny 
„Jastrząb’” rzuci kotwicę przy samem ujściu Hudso­
nu. Nocą prześliźnie się mały statek mimo ame-



-  175  : —

ry k ań sk ich  ło d z i s tra ż n ic z y c h  pod t ' .  i e r d z ę , z w ła ­
sz c za  gdy |iuu pozorem  w y m ian y  je ń c ó w  n a p iszę  do 
A rn o ld a , ab y  w  sobotę w ieczorom  albo te  ło d z ie  u -  

- s u n ą ł ,  albo w y p ra w ił  zaufanego o fice ra , k t ó ż b y  cię 
w z ią ł  z  s o b ą , i n a za d  o d w ió z ł. P rz e d ew szy s tk ie m  
z a le c a m , ci m a jo rze  t r z y  r z e c z y :  N>e p rz eb ie ra j się, 
nie p rz e k ra c z a j  in ac ze j ja k  w  w ym ieniony  ci sposób 
lin ii n iep rzy jac ie lsk ie j., i n ie  b ierz  z  -sobą żad n y ch  p a -  
p ićró w  od A rno lda . T ak  w  n a jg o rszy m  ra z ie , b ędziesz  
n a w e t w  reku  n iep rz y ja c ió ł b ezp ieczn y m , uchodząc 
z a  oficera  z e  sz tab u  jc n e ra ln e g o , k tó ry  ile  m ożności 
b lizko i n iep o s trzeżen ie  p o cz ty  n iep rzy jac ie lsk ie  chce 
pekognoskow 'ać.«

»EksceU e'ncyja je s te ś  ró w n ie  p rzezo rn y m  ja k  ła s k a ­
w y m i — od p o w ied ział A ndre  z  uśm iechem .

»A p a li ,  m a jo rz e « —  p rz e rw a ł  je n e r a ł  — » je s te ś ja k  
w s z y s c y  m łodzi o ficerow ie, n ieo stro żn y m . N ieo stro ż ­
ność z a ś  n ie ra z  ju ż  n a jz b aw ie n n ie jsz e  p lan y  z n iw e ­
c z y ła .  Ju tro  p rzed  w y ja z d e m , dam  panu je s z c z e  u -  
s tn ie  d a lsze  in strn k cy je .«

A n d re  n ie  m ó g ł się  d o czek ać  dn ia  ju trz e js z e g o . 
W ie lc e  się  tedy' u c ie s z y ł,  g d y  mu jen e ra*  n a z a ju trz  
z r a n a  o zn ajm ił, ż e  » Ja s f,rz ą b ’« ju ż  p rz y  ujściu IJudso- 
nu  n a  k o tw icy  s to i,  i ż e  A rnold  n ia ja ld eg o  Smith w  
nocy  po A ndrego w y p r a w i , 'a b y  go bezp ieczn ie  Z o -  
k rę iu  z ab ra ł- , i n a za d  o d w ió z ł. Aż do w ie cz o ra  d rż a ł  
m ło d y  m ajo r ty lk o  o t o , o zy  ja k a  n iep rz ew id z ian a  
p rz e s z k o d a , ja k  np. po ru szen ie  c a łeg o  w o jsk a , z a ­
m ysłom  jeg o  w  po p rzek  n ie z a jd z ie ,  le c z  g d y  w re ­
szc ie  o s ta te cz n ą  in s iru k cy ję  o t r z y m a ł ,  i j e n e r a ła  po­
ż e g n a ł ,  u d e rz y ło  mit se rce  radośućm  oczekiw aniom .

(Dokońcźenie nastąpi.}

W iadomości literaoMoa•
7i i fi w  o w  a : Tygodulha rnlnicze-prztw e-tow ego  ( W ła ­

sność i n a k ła d  P i o t r a  P i  I l e  r a i  w y s z e d ł  n r . 20s t y i  
z a w ie r a :  1 } L eo n a  lir. R zew u sk ieg o  d a lsze  u w ag i o
d z ie rż a w a c h . 2 ) J . . .  Z .. .  z  D ... M yśli o chow ie by ­
d ła  1 u w a g a  nad  p łodozm ianem  H ieron im a K u n a sż cw - 
sk iego  w  n rz e  l ł  T ygodn ika  r .  b um ieszczonych . 3} 
O popraw ien iu  kon i k ra jo w y ch  ł )  W iadom ości han­
d low e i p rz em y sło w e . Z ło to  w  A u stra lii. 51 S to su n ­
ki p ien iężn e  i k re d y to w e  G alicy i. 6} W iadom ości li­
te rack i? .

Dziennika mód paryzkich pod re d a k c y ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  n r. l i t y  1 z a w ie ra ,  p ró cz  
m ód , n as tęp u jące  a r ty k u ły : 11 Sa lon  i ulica. O brazek  
z  ż y c i a ,  p rz e z  J ó z e fa  D z ie rz k o w sk ie g o . (C iąg  d a l­
szy } . 2} P ie rw s z a  noc. W ie r s z  G ó te g o , p rz e z  A. 
G orczyńsk iego . 31 K o n c e n a  L is z ta .

D o sz ła  n as  sm utna  w iadom ość z  W iln a ,  ż e  p a try -  
ja rc h a  n a tu ra iis tó w  n a s z y c h , k s . S ta n is ła w  J u n d z i ł ł ,  
w  86 ro k u  w ieku  sw o je g o , dn ia  15 k w ie tn ia ,  p rz y ­
k ład n e  i czy n n e  ż y c ie  z a k o ń c z a ł  w  tern m ieście.

S z a m y l — b o h a t e r  K a u k a z u .  W  dzieńniku  
p ow szechnym  podano n a s tęp u jąc y  opis. tego  b o h a te ra  - 
S zam y l m a k s z ta ł tn ą  budow ę c ia ł a ,  średn i w z ro s t ,  
i  n a d z w y c z a jn ie  silną  k o n sty tu cy ję . Z  konia  p raw ie  
n igdy  n ie z s ia d a , a  w id z ieć  go m o ż n a ,ty lk o  n a  cze le  
w ybranej^ s t r a ż y  p rz y b o c z n e j , a  z a w s z e  w  pysznym  
s tro ju . Ś w ita  je g o  s k ła d a  się  po n a jw ię k sz ć j części 
z  kozaków^ i U łan ó w  p o lsk ich ; j e s t  on szczo d ry m  a ż  
do ro z rz u tn o śc i,  a  zd o b y cz ą  dz ie li s ię  z a w s z e  w spa Ł

n ia łom yśln ic  z  to w a rz y sz a m i sw ych  p rzy g ó d . Do po - 
e zy i i nauk , w ielk ie  m a z a m iło w a n ie , i ra d  o tac za  s ię  
p oetam i, k ',ó rzy  try jum falnem i p ieśniam i o p iew ają  z w y -  
c ięz tw o  je g o . P o ry w czy ' co do p rzed sięw z ięć  i c z y ­
n ó w , po jaw ia  się  p raw ie  w szę d z ie  n iespodzian ie  , sp a ­
d a  ja k  piorun n a  n ie p rz y ja c ie la ,  i z n is z c z y w sz y  go 
często  z u p e łn ie , uchodzi w  okam gnieniu  _ n a p o w ró t 
w niedostępne góry'.

N o w y  w  y  n a  1 a z  e k . J e s tto  całk iem  pojedynczy  a p a ­
ra t ,  w y n a lez io n y  p rz e z  S in s le ra  w  W iedn iu , z a  pom ocą 

: k tó reg o  k a żd y  sam  sw o je  pom ieszkanie  o g rz ać  i z a r a ­
zem  ośw ietlić  m oże. I  tak  n a p rz y k ła d ,  p o w ra ca  k toś 
z  op ery  albo z  z a b a w y  do dom u, ciem ność w ita  go  £  
u  progu , m rozem  u g a sz c z a  k a w a le rsk ie  g o sp o d arstw o , 
bo n iem a p rz y ja z n e j r ę k i,  k tó rah y  ociep liła  jeg o  po ­
m ieszk an ie . W tcd y lo  s ięg a  się  n a  p ó łk ę , zdejm uje 
m a s z y n ę , i p u sz c za  j  i  w  d z ia ła n ie ,  a  w  okam gnie­
niu ju ż  g o  o ta c z a ją  ś w ia t ła  i c iep ia  d o b roczynne  p ro ­
m ienie. Je s tto  za tem  lam pa i piec w  jed u en i i tćm 
sam em  n a cz y n iu . ‘ Komu b liż szy ch  w te j m ie rze  s z c z e ­
g ó łó w  p o trz e b a , lub ktoby a p a ra t  t a k i ,  o sz c z ę d z a ją ­
cy  i św ia tło  i d rz ew o , sp ra w ić  sobie ż y c z y ł;  n iechże 
■się z g ło s i do w y n a la z c y , a  teu  na jchętn ie j i j a k  n a j­
lep szy ch  udz ie li mu objaśn ień . , -

I l e  z g o r z a ł o  t e a t r ó w ?  P rz e z  c zę s te  pom orze­
n ie  te a 'ró w , p o w sta ło  m niem anie, jak o b y  w  p rzec ięc iu , 
k a ż d y  te a t r  w trz j 'd z ie s tu  kilku la ta ch  g o r z a ł ;  u ie - 
w ch o d ząc  w  pew ność tego  tw ie rd z e n ia , p rze jd źm y  ko­
lejno  w sz y s tk ie  p o ż a ry  tego  ro d z a ju  w  p rz ec ią g u  o - 
sta tn ich  la t  k ilkudziesięciu  :

W  roku  1705 6 . k w ie tn ia  z g o r z a ł  te a tr  opery  w  P a  . 
r y ż u  po r a z  p ie rw sz y , a

» 1781  p o w tó riń e .
» 1817 29- lip ca  t e a t r  d ra a iau i w B erlin ie.
» 1820 20. s ty c z n ia  » w  Birm ingham .
» 1820 2 . k w ie tn ia  zabudow an ie  te a tra ln e  w

F iladelfii.
* 1823 I ł .  s ty c z n ia  te a t r  n a d w o rn y  w  M ni-

cliowie.
» 1823 l ł .  g ru d n ia  v s ta n o w y  w  G ra ru .
» 1 8 2 ł 30. w rz e ś n ia  » >> w  E ste  (w

W e n e c y i) .
» 1825 l ł .  m arc a  i> » w  P e te rs ­

burgu.
» 1825 22  m arca  » » - w  W e im a rz e .
» 1826 19 . lu tego  .» s> w B u k a re śc ie .
» 1826 l ł .  m arca  c y rk  olym pijski w  P a ry ż u .
» 1838 15. s ty c z n ia  te a t r  w ie lk ie j o p e ry  w

P a ry ż u .
» 18 ł3  18 . s ie rp n ia  » k ró lew sk ić j op ery

w' B erlin ie.
» 18ł6 25. k w ie tn ia  z ab e zp ie cz o n y  30o.000

fran k ó w , w ie lk i te a t r  w  A vignon.
» ,JP ł7  -2. lutego m iejski te a t r  w  P eszc ie .
» 18 ł7  23.' lu tego  nadw o rn y  teatr, w  K a r ls -

. rnhe.
U l i c e  w  L o n d y n i e .  W  L ondyn ie  je s t  7 0 n lIc ś g o  

J a n a — ł 7  śgo J a k ó b a --  52 k ró lew sk ich — ł ł  now ych 
—  ł 6 k ró lo w e j—  30 Y o rk u —  15 W a llin g to n a . W y -  
o b rażm y ż  sobie p o ło żen ie  jak ie g o  n ie b o ra k a , k tó ry  
w  nag lący m  k ło to c ie  sz u k a ją c  sw eg o  p rz y ja c ie la , nie 
w ić  nic w ię c ć j , ja k  ty lk o ,  ż e  p rz y ja c ie l ów  m ieszka 
n a  jed n e j z  ńlic k ró lew sk ich  pod lirem  1 0 , — i k tó ry  
p rz e b ie g łsz y  darem nie . 51 u l ic ,  n a  SŁgiej nakon iec  
zn a jd u je  pom ieszkanie  je g o ,  a le  z a ra z e m  dow iadują  
s i ę ,  ż e  go nićm a w  dom u!....

U c h y l e n i e  p r z y p a d k ó w  p o ł ą c z o n y c h  z  
t e l e g r a f a m i  e l e k t r y c z n e m u  N a jd łu ż sz e  te le ­
g ra fy  e le k try c z n e  z n a jd u ją  się w A m eryce. M ieszkań-
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ce S tan ó w  Z jednoczonych  k o rz y s ta ją c  ria jp ierw ć j z  te ­
go cud o tn  ó rczeg o  w y n a la z k u ,  p o zn ali ta k ż e  p ie rw si 
jeg o  niedogodność J a k  d o ty ch czaso w e  te le g ra fy  m u­
s z ą  w a lc z y ć  z p o \ \?Jtrzen i m g lis tćm , tak też  n iep rz y ­
jac ie lem  te le g ra fó w  e le k try c z n y ch  j e s t  k a ż d a  h u rza . 
J c ź l i  czy n n o ść  p ić rw szy ch  u sta je  ty lk o  n a  c z a s  n ie ­
ja k i  , o sta tn ie  z a ś ,  do d a lszeg o  u d z ie len ia  w iadom ości 
ju ż  n iez d a tn e , s ta ją  się  często k ro ć  p rz y c z y n ą  n ie ­
sz c z ę ść  w cale  n iep rzew id z ian y ch . W y s ta w m y  sobie 
p o d w ó jn y  d ru t m e ta lo w y , p ięćd z ie s ią t m ii d ług i w  pe­
w n y ch  o d leg łośc iach  słupam i p o d p a rty  — n a d c iąg a  
chm ura g ro ż ą c a  b u rz ą  — z lą d  p o w sta je  skupienie  er  
le k iry c z n e g o  p ły n u  i w sku tek  teg o ż  m nostw o tycli po- 
ja w ó w , k tó re  uam się  w y d a rz a ją  w idz ićć  p rz y  ekspe­
ry m en tach  fizy k a ln y ch . P o ja w y  z a ś  te- z  p rz y c z y n y  
n a d z w y c z a jn ć j d łu g o śc i p rzew o d iiik a  e le k try c z n o śc i, 
dochodzą do sto p n ia  n ie z w y k łe j sw o jć j po tęg i. Z ro ­
biono u w a g ę , ż e  don iesien ia  te le g ra fo w c  p rz y  n a d -  
ch u d zącć j b u rzy  b y ły  p rz e ry w a n e  p rz e z  zn ak i w ca le  
n ie z ro z u m ia łe ; z a  zb liżen iem  z a ś  chm ur b u rz liw y ch , 
osobliw ie g d y  te  p rz e c ią g a ły  ponad dru tem  Lelegrafo- 
w y m , m usiano p rz e rw a ć  w sz e lk ą  ko resp o u d cn cy ję . 
B x p lo zy jc  e le k try c z n e  w z m a g a ły  się  c o ra z  w ięcć j i 
s t a ły  się  w  końcu tak  g r o ź n e , ż e  w  m iejscu , w  k tó ­
ry m  się  ten p ły n  z a p a l i ł ,  o b a la ły  s ię  s łu p y  z  jed n e j 
i d ru g ie j s tro n y . P rz y  jednej ty lk o  cx p lo zy i obaliło  
s ię  ośm uaście  do d w ad z ie śc ia  s łupów . T ak ie  z a ś  w y ­
pad k i p rz e ry w a ły  ko resp o n d en cy ję  te lc g ra fo w ą  n a  
c z a s  tak  d łu g i ,  póki n ieu ap raw io u o  szk ó d  p rz ez  bu­
r z ę  w y rz ąd z o n y c h . R z ec z  ta k ż e  o c z y w is ta ,  ż e  bez 
u ż y c ia  sto so w n y ch  z a p o b ie ż e ń , w y s ta w iły b y  się  na  
n ieb ezp ieczeń stw o  o so b y , zn a jd u jąc e  się  po d czas bu­
r z y  w  pobliżu  te le g ra fu  e le k try c z n eg o . U la  uchylen ia  
tć j n iedogodności ja k o  te ż  i n ieb ezp ieczeń s tw a, z ao p a ­
tru je  a'.ę k a ż d y  słu p  konduktorem  p io runow ym , z b li­
żonym  do dru tu  m e ta lo w eg o , k t ó r y  g o  j e d n a k  
n i e d o t y k a .  J e ż e l i  zatćm  w  d ruc ie  o k aże  się  w y ­
p rężen ie  e le k try c z n e  , exploduje e le k try c z n o ść  w  n ic -  
d a lek ić j o d leg łośc i bez ło s k o tu , a  d ru t te lc g ra fo w y  
p rz y b ić ra  n a te n c z a s  w ła śc iw o ść  m aszy n y  e lc k lry c z -  
u ć j , k tó ra  n ic  m oże być n ap ełn io n ą  m o cn o , g d y ż  
w  b lizkości k o nduk to rów  z n a jd u je  się  p rę t m eta lo w y . 
i 'y m  sposobem  usunięto w ięc  w s z e ls ic  p rz esz k o d y  i 
n ieb ezp ieczeń s tw a  w y n ik a ją ce  p o d czas b u rzy  z te le ­
g ra fó w  e le k try c z n y ch .

N o s z e n i e  c h u s t k i  n a  s z y i '  zm ien ia  się  s to so ­
w n ie  do w ieku  ż y c ia  n aszeg o . P rz e d  dojściem  la t  
lOciu s z y ja  je s t  ru c h liw ą , nic lubi w sze lk ieg o  gn iece ­
n ia ,  n iew y g o d y , c z y li  rh c e  być w  ruchach sw y ch  
n iep rzy m u szo n ą . P o  la t  I8 tu  chustka  u w a ż a  się  ty l ­
ko  z a  r z e c z  p cży rc cz n ą . Od 20 do 25 la t  s ta je  się  
przedm iotem  sp raw u jący m  n iejak ie  z a ję c ie ; n iludz ie- 
nieo w  tych la lach  s ta ra  s ię  tnićć tw a rz  sw o ję  ja k b y  
d o b rze  o p ra w io n ą , i c ię ż a r  n a sz y jn ik a  znosi bez tru ­
dności. W  la tach  30lu u jęcie  tw a rz y  w  te ram ki z a ­
c z y n a  być  n a u k ą ;  w  40tu je s t  ju ż  p r a c ą ,  n a sz y jn ik  
zam ien ia  się  w  obręcz. P rz e b y w sz y  tc  l a l a ,  n ik n ą  
o s ta tu ic  p ro ien sy jc  do p ięk n o śc i, a  ch ustka  lta  sz y i 
u trzy m u je  się  j a k  je j  w y p a d n ie ; n ic  dba się  o n i ą ,  
p o z w a la  się  je j  s k ię c ić , opaść, pognieść od k o łn ie rz a

u k o sz u lir  a lbo  w reszc ie  zar-ien ić  s ię  w  to re b k ę , w  
k tó rą  z a g łę b ia  się  p o d b ró d e k , u s ta ,  a  n a w e t kouiec 
n o sa . C hustka  m ię k k a , W o tn a . jie d h a le  z a w ią z a u a ,  
o z n a c z a  w y g o d u is ia ; p rz e c iw n ie , s z ty w n a ,  koloru  
ciem nego i śc iśn ię ta  da je  p oznać  c z ło w ie k a , k tó ry  
n ie ba rd zo  dba  o to j a k  m a pościel u s ła n ą  D a w n y  
w o jsk o w y  w ie rn ie  trz y m a  się  chustk i c z a ru ć j,  lub n a ­
sz y jn ik a  tak ie g o ż  k o lo ru ; m ed y k , a r ty s ta ,  a d w o k a t 
n o sz ą  chustkę z a w ią z a n ą  bez  p r n e n s y i ,  z ło ż o n ą  bez 
s z ty w n o ś c i ,  i  z an ied b u ją  ca łk iem  n o szen ie  k o łn ie ­
rz y k a .

N a  c o  p o z  i o m .k i j  e s  z  c z e  p r z y d a ć  s i ę  m o ­
g ą ?  C hem iczny  ro z k ła d  poziom ek le śn y c h , i k ilk a  
z  nićm i podjętych prób do w io d ły , ż e  d o j r z a ł e  po­
ziom ki n a jsk u tecz iiić j p iegi z p ę d z a ją . P o trz e b a  je  
p rz ed  zaśn ięciem  zgn iecione  do z ep s trz o n ć j p ie g a ­
mi części tw a r z y  p rz y ło ż y ć ,  i dopićro n a z a ju trz  r a ­
no o b m yć, a  m ożna być p e w n y m , ż e  by le  poziom ki 
b y ły  d o j r z a łe ,  spędzone  p iegi n igdy  w ięcć j nie 
w ró c ą .

P s y .  L iczb ę  p só w  w e  F ran cy ?  m ożna  podać na  
p ó łtrz e c ia  m ilijona; z  tych j e s t  w łą c z n ie  3 4 e .u 0 0 p só w  
ło w c z y c h , 1.300.000 o w c z a rsk ic h , rzeźn iek ich  i ro ­
boczych  , r e s z ta  z a ś  p rz y p a d a  n a  psó w  trzy m an y ch  
d la  z b y tk n  i ta k  z w an y c h  z a b a w  to w a rz y sk ic h . J e -  
ź l i  w ięc  k o sz ta  ż y w n o śc i d la  tych  w szy s tk ich  psó w  
ocenim y n a  dzień n a  225.000 fran k ó w , p o k aże  się  
ro c z n a  sum a 8o m ilijonów  fran k ó w , z a  k tó rę  040,000 
lu d zi w y ż y w ićb y  m o żn a ,

K o m e d y  j a  m a p ł .  Je d e u  z  d z ienn ików  w ić d eń - 
skioh donosi: N a  kom edyje m ałp  w  W ied n iu  pu­
b liczność  tak  b a rd zo  u c z ę s z c z a ,  ż e  lo że  trze m a  lub 
cz tć rm a  dniam i n ap rzó d  ju ż  s ą  po zam aw ian e , a  do 
m iejsc  z a m k n ię ty c h , ty lk o  z a  p ro lek c y ją  d o stać  się 
m o żn a . P ić rw sz eg o  m aja  i d w a  dni p rz e d te m , w s z y ­
stk ie  m iejsca  b y ły  ta k  p rz e p e łn io n e , ż c  z n a c z n a  
część  pub liczności z  udarem nioną chęc ią  od e jść  mu­
s ia ła  —  a to n a w e t pod czas n a jb u rz liw sze g o  po­
w ie trz a  I . . . .  O toż to j e s t  p r a w d a ,  ż c  d z ii ją  się 
n a  ziem i r z e c z y , ,  o k tó ry ch  filozofom  au i się  śn iło ;— 
a le  k tó żb y  h y ł  o m ałpach  coś podobnego pom yślał? ..- 
Bo ż e  d z iś  jed n o g ło śn ie  a r ty s to s tw o  im p r z y z u a n o , 
to  je s z c z e  ja k o  tako  u jdzie  , —  a le  ż eb y  tak  b a rd zo  
j e  w y szc ze g ó ln ia ć  — tego  ju ż  z a  w ic ie  1 — M a ł­
p y  a lbow iem  go tow e podum nićć, lu t d o s ta w sz y  c h ry p ­
k i ,  o u p raw iać  się  je d n a  .po d ru g ie j,  a lbo  s ta ra ć  się 
o p rzy jęc ie  do w ięk szy ch  te a tró w  , albo  w ię k sz ć j ż ą ­
d ać  p ła c y !  ...

S c h y l a j  s i ę  w  p o r ę .  F ilo z o f  F ra n k lin  p rz e c h a ­
d z a ją c  się  r a z  z  doktorem  M a th e r , u d e rz y ł się  o be l­
k ę ,  d la  te g o , ż e  n ic sc h y lił s ię  w cześn ie . »Jesr,eś 
m ło d y , t z e k ł  doń dok to r, w ch o d zisz  n a  św ia t, w ie d z ­
ż e ,  iż  sposób je d y n y ,  a b y  się  nie p o trącać  c z ę s to ,  

. j e s t  sch y .ać  s ię  w  porę.«  »Nie zapom niałem  te j r a ­
d y , dodaje  F ra n k lin , a  przypom iuam  sobie onę s z c z e ­
g ó ln ie j ,  g d y  sp o ty k am  lu d z i nos do g ó ty  n o sz ą ­
cych,
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